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POTĘGA NIEWIASTY.
(List Ks. W ojc iecha  z M )

(Zob. Nr 8, 9 i 18).
Skoro kobietę w ybrał Bóg' za narzędzie do odradza­

nia i ożywiania ducha ludzkiego, i skoro ona ma do­
pełniać tego sercem, czystą miłością, ofiarami i pośw ię­
ceniem, to już ogromna praca dla niej, to już zaszczyt : 
bo w ręce niewiasty złożył Bóg nieocenione skarby ! 
Więc sam Bóg karze niewiastę uciekającą od swego 
przeznaczenia, a w przęgającą się, ja k  nić pajęcza, w za­
wód mężczyzny.— Ale w glądnijm y w nasze dzieje, ja k  
tu niewiasty żyły, i która z pośród nich się w sław iła? 
Na sławiańskiej ziemi była niewiasta w najwyższej ce­
nie. Polacy dawni kochali swe żony ja k  połowicę życia. 
Zaraz na początku dziejów nie stoją kobiety u steru, 
ani poza dom em ; ale żyją cicho wśród rodziny. Nie było 
na polskiej ziemi dzikich i junackich Am azonek, któ- 
reby ręce krw ią broczyły, albo lwy i tygrysy zabijały, 
albo w lam parta skórze chodziły, albo spojrzeniem swem 
zabijały, lub życie plamiły namiętnościami i zuchwal­
stwem się odznaczały. Bodzina staro-polska, to ul, gdzie 
m atka z dziećmi w domu siedziała i pracow ała, a oj­
ciec z synami dorosłymi bujał po kraju  jak o  rycerz 
bez plamy. Zona królóvV pilnuje domu, a mężczyźni są 
na polu, w sejmie — córki królów to typy religijności 
w dom u, w klasztorze, to W estalki w najwyższej po­
tędze. To też nazwałbym życie dawnych Polek raczej 
poezyą, pieśnią, niż prozaiczną burzą; — mowa sama 
dawnych Polek nie była groźną, namiętną, ale... powiem, 
że była tęsknem  gruchaniem turkaw ek w domu męża, 
albo modlitwą, bo rozmowa z mężami była prośbą po­
tulną i pokorną żon ich, była jakby  szmerem strum y­
ka wśród gaju, albo wiośnianem słońcem, co topi lody 
i do życia naturę obudzą. Na polskiej ziemi nie urodził 
się nawet żaden m yt o zaklętych królowych: to żywioł 
germański, który się wsunął do nas z innemi łaskami. 
U nas kobieta, to stróż-anioł przy drzwiach domu, ale 
nie pies na łańcuchu koło bram y zamkowej, ja k  to było 
w G erm anii;—u nas kobieta czeka tęskna powrotu męża 
z wojny, albo płacze nad jego  mogiłą — u nas kobieta 
w olna; ale tylko w dom u, w rodzinie, bo to jej pole 
prawdziwe. W Germanii kobieta to niewolnica zaryglo­
w ana przed okiem ludzkiem , choć j ą  rycerz wynosił 
pod niebiosa, bił się ja k  lew o wstążeczkę którą mu 
dziewica przypięła, klękał gdy mu przypinała, awantu­
rował się cudownie nieraz za pocałowanie rączki, a... gdy 
dostał żonę, zamykał ją  w zamku na całe życie. U Po­
laków  była kobieta współżywą, współczynną i współ- 
szczęśliwą tam, gdzie je j Bóg wyznaczył miejsce i ży­
wota pełnię. O! rzewne są w dziejach naszych sceny

owego serca kobiecego! Znienawidzona żona poszła 
cicho i spokojnie do klasztornego zacisza, nie złorze 
czyła mężowi, ani nie ujęła ręką puginału zatrutego 
nie napełniła czary trucizną dla m ęża, choćby najgor­
szego, ani też chciała wiedzieć o intrygach, o sprzenie­
wierzeniu się mężowi. Inaczej się działo w innych k ra ­
jach, inaczej robiły Niemki, Włoszki, Francuzki i t. d. 
kiedy były na tronach. One to zbrukały święty tron 
polski k rw ią , intrygam i, zdradą i t. p . ; to też mogę 
sumiennie powiedzieć, że brudy na polskim tronie to 
porody obcych kobiet, ale nie rodowitych Polek. W szyst­
kie złe Polki czy to w dworku szlachcica rolnika, czy 
m agnata, to pewnie znarowione kobiety, albo za g ra ­
nicą chow ane; albo obczyzną przejęte. Czyste Polki 
były ideałem niewiasty, i są dziś jeszcze obrazem cnoty 
i piękności za granicą. Starego Piasta kołodzieja żona, 
owa Rzepicha, czyż nie je s t pierwszym kwiatem w sze­
regu królowych polskich ? a wszak ona nie intrygami 
lub złotem, ale rządnością i gościnnością i litością wy­
robiła tron mężowi. To poganka jeszcze, a jej żywot już 
dowodzi nam, jakichto obyczajów były nasze p rab ab k i! 
Dąbrówka sercem zniewala Mieszka do przyjęcia wiary, 
ale nie podłym jak im  sposobem,— to też ona Jest w Pol­
sce chrześciańskiej jakby  pierwszą wonną i ubłogosła- 
wioną różą na koronie polskiej. A owa Konilda, żona 
Chrobrego, w ierna służka .Chrystusa i do wszystkiego 
dobrego nakłaniająca niestały umysł swego małżonka, 
czyż to nie wzór niew iasty? N ieraz  ukryła winowajcę, 
którego Chrobry na turmę albo i śmierć skazał, nieraz 
niosła pomoc z swego stołu do chaty wdowy, nie 
raz ugłaskała gniew Chrobrego swoją dobrocią, a  gdy 
widziała, że zapalczywość męża minęła, to mu ze łzami 
wyjawiła swoją w inę, że ukryła skazanego winowajcę
i nie dała go śmiercią ka rać , i upadłszy na kolana 
przed Chrobrym prosiła o przebaczenie dla siebie i dla 
winowajcy. T ak  była dobrą, że się nie w trącała do rzą­
dów męża. Sercem go wojowała, i dla takiego ser­
ca była ze wszystkich żon Chrobrego jego najulu- 
bieńszą. To też świeci i ona w dziejach Piastów, ja k  
jutrzenka na polskiem niebie, kiedy inne żony Chrobre­
go nie zostawiły po sobie tej sławy. Z rodu poczciwego 
Piastów zapełniło się cbrześciańskie niebo szeregiem 
świętych cór królów; począwszy od Halicza aż do Szlą- 
slca były klasztory napełnione pobożnemi niewiastami 
bez różnicy, i te wieki w ydały nam  owe błogosławione 
niewiasty, przed których ołtarzami my dziś zginamy 
kolana. A któż dziś nie rozrzewni się na wspomnienie 
Jadwigi królowej ? Dla szczęścia Polski zrzeka się mi­
łości zawiązanej z młodzieńcem — dla wiary szerzenia 
oddaje rękę północy poganinowi, a dla narodu ma takie 
serce, że płacze, bo nie może wrócić łez uronionych b ie­
dnym ludziom. S taw iają j ą  jako  niewiastę wysoko 
w dziejach te słow a: „Krzywdę im nagrodzimy, ale



niew róeuny!“ A któż nie zna tej matki i żony K a­
zim ierza Jagiellończyka, co to wychowała kilku synów 
na  królów, a jednego oddala Bogu jak o  św iętego?

Kiedy mąż,' król, boryka się z wrogami ojczyzny, i 
jeździ z Krakowa do W ilna na sejmy i spraw y k ra jo ­
we kiedy przyjmuje uciśnione od krzyżowników Prusy 
pod swoje słodkie berło i t. d., to królowa żona pilnuje 
domu, pilnuje kolebki i dzieci, i wydaje na św iat tylu 
synów, ukształconych pod jej okiem na królów to Czech, 
to Węgier, to swej ojczyzny. To też ma ta  m atka 
piękny pomnik w ojczystych dziejach, że jako  niewia 
sta spełniła swój obowiązek sumiennie i na podziw 
światu wychowała tylu synów na trony, ja k  niema 
w żadnych dziejach obcych podobnego przykładu. Czyż 
naród polski nieprzywiązał się szczerze do owych Ja-

woli ś. p. rodzica, je s t dla niej koniecznem następstwem  
posłuszeństwa je j dla m atki, i obowiązkiem serca , pu­
ściła wodze uczuciu swemu, i... najgorętszą miłością po­
kochawszy młodego księcia rakuskiego, całą duszą p ra­
gnęła ja k  najprędzej zawrzeć z nim śluby święte. Mi­
łość młodego dziewczęcia, uświęcona prawem  sumienia, 
robiła ją  najszczęśliwszą z ziemianek, pew ną ożywiając 
ją  n adzie ją , że związek je j z W ilhelmem niezawodnie 
przyjdzie do skutku. Popleczuicy królowej w tem w ięk­
szej utwierdzali j ą  pewności. A w m iarę , ja k  strona 
przeciwna, strona je j nieprzyjazna, bo związków z J a ­
giełłą pragnąca, staw ała je j w dopięciu tych celów na 
przeszkodzie, w miarę tego zastęp je j przyjaciół zna­
cznie się powiększał. Najprzód więc, jednym  z najzna­
komitszych je j przyjaciół stał się Ziemowit mazowiecki.

n a  s 7 - - - „ x. . , -
ku wychodzi na  jaw  Anna Jagiellonka i otrzymuje berło; jlismy _ _ _
za co? bo choć się odsunęła od tronu, to przecie na- liśmy staw ającego przeciw Jagielle, teraz zaś widzimy 
ród jednogłośnie uznał, jej cnoty niewieście, i z zacisza: go przy Jadw idze, sprzeciwiającego się woli senatu i 
wyprowadził ją na obszerne pole życia. Nawet ową na j j  Małopolan, narzucających je j na męża Jagiełłę. Z iobił 
pół bajeczna W andę pogankę unieśmiertelnił naród mo- on ten krok dyplom atyczny dla tego , aby, skoro już 
giłą za je j cnoty niewieście, "że nieoddała swego serca nie mógł sam posiąść ręki Jadw igi, nie dopuścić przy- 
cudzoziemcowi,i że umiała swoje życie poświęcić z miłości najmniej by ją  posiadł ten , którego życzyli sobie

jego  przeciwnicy. Więc stanął Ziemowit po stronie 
Jadw igi, i W ilhelm a spraw ę popierał. Popierali także 
spraw ę W ilhelma krzyżacy, a popierali z wrodzonego 
popędu i pociągu do spraw  rakuskich , jak o  długami 
wdzięczności dworowi austryackiem u zobowiązani. Gnie­
wosz z Dale wic, któremu bardzo pięknie rosła fortuna 
z tęgo, cieszył się tak  licznym i silnym orszakiem  po­
pleczników swej pani, sowicie każdą je j uczynioną przy­
sługę w ynagradzającej. Stronnicy Jagiełły  nie zasypiali 
też sprawy. Posłowie, którzy po Jagiełłę pojechali, spie­
szyli się z przybyciem litewskiego księcia , i to tem 

wzorem dla całego św iata chrześciańskiego i dla wszyst- j i  b ardzie j, że byli o zam iarach swych adw ersarzy uwia- 
kich potomków; ukochałyby oraz i te cnoty, któremiiidomieni. Dobiesław z Kurozwęk, ów surowy „Pan" k ra ­

dła kraju! O gdyby to uczuły Polki, gdyby raz poznały, 
że tej ziemi winne są nietylko chleb dzienny i m ie­
szkanie, ale swoją sławę i cześę za cnoty niewieście; 
że na tej ziemi płynęło niegdyś mleko z miodem, i cały 
ich żywot szedł drogą boską, drogą prostą, nieskrzy- 
wioną, i że rozwinęły w sobie do potęgi wielkiej wszyst­
kie skarby duszy, podczas gdy ich siostry w innych k ra ­
jach były i są poniewierane: pewnie ukochałyby i tę 
ziemię i tych ojców, którzy im tę cześć zostawili, i ich 
imie po świecie rozgłosili; ukochałyby i te babki, które 
wyrobiły się na takie zacne niewiasty, że mogą być

ich babki jaśniały, jaśn ie ją  i jaśnieć będą , pokąd ród 
nasz, nawet ród człowieczy zam ieszka tylko tę ziemię.

O ! gdyby się Polki otrząsły z obczyzny i weszły na 
pole narodowe, i na tem polu zajęły miejsce takie, j a ­
kie zajmowały przez wieki ich bab k i, byłyby znowu 
wzorami dla s ta re j, zapleśniałej i skamieniałej Eyropy, 
wywiązałyby się z misyi na nich włożonej od Opa­
trzności i zostałyby m atkam i tych milionów dzieci, które 
dość długo były sierotami, a  dziś płaczą i oglądają się 
za owemi dawnemi paniam i, których już niemasz, a 
których groby tylko brzmią ich chwałą w narodzie i 
w niebie ~ ‘ ‘ - - - - - -
kraju

kowskiego zam ku, który W ilhelmowi zabronił wstępu 
do zamku, i przyjaciel jego  Opolczyk, książę ruski, w y­
stępują energicznie przeciw postępowaniu Jadw igi, w y­
rzucając je j częste schadzki z Rakuzaninem  u l1 ran- 
ciszkanów. Pośrodku tych dwóch nieprzyjacielskich obo­
zów staw a piękna i czysta w swem sumieniu Jadw iga, 
pragnąca ja k  najprędszego połączenia się z Wilhelmem. 
M ając zaś zabronionem niemal sobie widywanie się 
z kochankiem  u Franciszkanów , chwyta się z miłości 
ku niemu podstępu, i tajem nem  w ejściem , z pomocą 
obecnych temu zdarzeniu świadków, sprowadza W ilhel-

J  ■ i • i • . . i .....   w :u«i™ńebie. O !  gdyby Polki obróciły to życie na z a s łu g ę  ! ma na zam ek do siebie, celem zaw arcia śulbu. W ilhelm
 ju, i pozbyły się próżniactwa, zbytków i wszystkich rzeczywiście przekrada się do je j m ieszkania, licznie
obcych grzechów, a zaczęły żywot czysto polski, t. j. |j zgromadzeni przyjaciele sprow adzają Jadwigę do niego, 
narodowy, oparty na zaszczytnych obyczajach, na cno- i w obec nich ma się niebawem odbyć akt ś lu b n j, pod 
tach tradycyjnych, na pobożności i miłości tego, co pię- jznanem godłem austryackiej polityki: „Bella gerant alii, 
kne, wzniosłe, więc co uzacnia niew iastę; gdyby ser- tu fe l ix  Austria nube.“ *)
cem ogarnęły tę świętą ojczyznę i sercem się za nią Lecz nie udał się tym  razem podstęp, ni polityka 
modliły do Stwórcy: wnet stanęłyby na szczycie potę- jaustryackiego księcia. Uwiadomieni o nim panowie
gi niewieściej, i zbawiłyby ojczyznę. —  I da to Bóg, że 
tak  będzie!

JADWIGA,
KRÓLOWA. IF»f>T.fi=łTir a*.

(Ciąg dalszy).
VI.

Przekonana w swem sumieniu Jadw iga, że związek 
małżeński z Wilhelmem, będący zadosyćuczynieniem

') Niechaj inni staczają boje, 
Austryo.

tyś ^małżeństwami szczęśliwa

polskiego senatu przeszkodzili natychm iast bliskiej 
ukończenia scenie, i w skutek zrobionego na zam ku 

i  krakow skim  popłochu, Wilhelm zaledwie z życiem uciec 
! zdołał do miasta. „W koszu na linwack spuszczono 
i  młodzieńca przez okno za mur zamkowy." Nie mało 
I ta  katastrofa kosztowała kochającą W ilhelma Jadw igę. 
;W swoim własnym domu, pani i królowa, czuła się po- 
! zbawioną zupełnie własnej woli, i w własnem m ieszka­
niu była niejako w więzieniu przytrzym aną. Boleść je j 
serca nie wzruszyła jednakże troskliwych o los całego
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narodu panów , i przeszkodzone tym razem śluby nie 
doszły wcale do skutku. H istorya, wedle źródeł K ro­
mera, Długosza i innych, naw et niemieckich, ułożona— 
najw yraźniej o niedojściu tego ślubu spomina. Kromer 
pow iada nawet, że nie wie, „jeźliż  praw dę powiadają, 
jakoby  z nimi (przyjaciółmi i Wilhelmem), pierwej niż­
by Jagiełło nadjechał, tak  serdecznie ślub wziąć p ra­
gnęła; że też , gdy mu do niej i do zamku przystępu 
zabroniono, rękam i swemi furtkę zam knioną odbić i 
w mieście z nim wesele pożądane odprawić ważyłaby 
sio była, by j ą  był od tego Dym itr Gorajski, podskarbi 
koronny, nie odwiódł.1' Temi słowy najwyraźniej do­
wodzi pow ażny dziejopis niedojścia ślubów Jadw igi 
z Wilhelmem, my zaś scenę tej ostatniej ze strony p a ­
nów polskich przeszkody pozwolimy sobie w pięknym 
ustępie z dzieła K arola Szajnochy przytoczyć.

„Od czasu ucieczki W ilhelma z zamku ustały •wszel­
kie jaw ne styczności pomiędzy młodą parą. Cała ich 
miłość zaw isła obecnie na tajnych posyłkach między 
zam kiem , a  przybytkiem książęcia w mieście. Coraz 
głośniejsze wieści o nadciągającym  Jagielle rozdmuchi­
wały skrytą iskrę tego znoszenia się w coraz namię­
tniejsze zam ysły. Wiadomość o przybyciu pogańskiego 
książęcia do Lublina przywiodła ją  do wybuchu. P o­
stanowiono, bądź co bądź, widzieć się. Ponieważ Wil­
helmowi przystęp do zamku był niepodobnym , przeto 
nie w ahała się Jadw iga zstąpić z swego zamku do 
ni ego. “

W ypraw a ta  m iała na celu uświęcenie związków haim- 
burgskich zawarciem formalnego ślubu z Wilhelmem. 
Postanowienie to miało tę w skutkach przeszkodę, że 
Jadw iga już z mężem swym  W ilhelm em , nie mogłaby 
bezpiecznie powrócić do zamku.

„Nie pozostawało przeto młodym małżonkom nic in­
nego, ja k  połączywszy się ra z , nie rozłączać się w ię­
cej, choćby nawet przyszło ujechać razem z Krakowa. 
Nie inaczej też tłómaczono sobie wówczas zamysł mło­
docianej królowej. Jadw iga w ybierała się do Wilhelma, 
aby z nim uciec. W ybierała się oczywiście w skrytości, 
o mniej strzeżonej porze, drogą ustronną.

„W orszaku poufnych zmierzała więc nareszcie Ja  
dw iga ku bramom zamku. Progi pałacow e, strzeżone 
zwyczajnie .przez osobnych odźwiernych, nie stawiły 
oporu." W dalszej wycieczce, aby nie obudzać uwagi, 
obrano drogę fórtą pom niejszą, zw yczajną, stroną po­
dobnych ujść polajemnych.

Była to fórta południow a, przy starożytnej baszcie 
Lubranka, stanowiącej niegdyś południowo-wschodni na 
rożnik zamku. Wzdłuż jednej ze ścian baszty zniżały 
się schody kam ienne, opatrzone takąż laną poręczą, a 
wiodące ku forcie w dolę. W nieco spokojniejszych cza­
sach stała ona zwykle otworem. Teraz jednakże czu­
wała nad fórtą źbrojna toporem straż, i wisiały przy 
niej ogromne kłódki onego czasu.

Zdziwiona niemi Jadw iga wstąpiła już na schody, i 
kazała sobie otworzyć. Straż odparła: „nie wolno." — 
„Kto zabronił?" — „Panowie." —  „I mnież zabronią, 
królow ej? Podajcie topór!" T ak  dalece nie sięgał za­
kaz : podano. Piętnastoletnia ręka najpiękniejszego onych 
la t dziecka, pochwyciła żywo ciężkie narzędzie, wymie­
rzając je  przeciw kłodom. K ilka śmiałych uderzeń, a 
najkosztowniejszy skarb zamku królewskiego nad Wi­
słą, skarb całej świetnej przyszłości kraju, stracony był 
koronie. ,

Zachował go wierny podskarbi koronny. W chwili 
najwyższego niebezpieczeństwa zbliżył się Dym itr z Go­
raja, jeden  z teraźniejszych popleczników Jagiełły . Sta­
ry  sługa dziada i ojca królowej, mianowicie od króla 
Ludw ika łaskam i i podskarbstwem powtórnem odzna-

i :  czony, ozwał on się błagalnym  głosem do wnuki i córki 
swoich panów, iżby odstąpiła zamysłu.

Usilną prośbę starca poparły dalsze uwagi, wymo­
wniejsze w takim  razie od rzewnych błagań. Przedsta­
wiały one Jadw idze bezskuteczność je j czynu. Zuchw a­
łość ze strony Jadw igi groziła tem w iększą zuchwało­
ścią ze strony przeciw nej; przy dojściu spraw  publi­
cznych do katastrofy obecnej przestała już  królowa 
być panią własnej woli. Jak  tylu innych królów onego 
czasu, była Jadw iga więźniem  w swym własnym zamku.

Po schodach kamiennych obok baszty narożnej, j e ­
dynej dziś pamiątki tego wypadku, odprowadził Dym itr 
królowę nazad ku pałacowi. Nie widziała ona już nigdy 
więcej Wilhelma. Położenie książęcia rakuskiego sta­
wało się odtąd coraz niebezpieczniejszem. Nie mogąc 
szczupłą siłą się oprzeć, wypadało wracać do Rakuz.

Nie mogąc zdecydować się do odjazdu natychm ia­
stow ego, złudził Wilhelm nieprzyjaciół pozorem odda­
lenia się. Opuścił dotychczasowe mieszkanie w mieście, 
i przebrany za kupca ukrył się w jednej z odleglej­
szych ustroni miasta. Niektórzy utrzymywali, iż książę 
wyjechał wcale z Polski: inni, że wyjechał, lecz wrócił 
i przesiaduje tajem nie bądźto w łobzowskim zameczku 
pod czarną wsią, bądź też w Krakowie w donlu Mor­
sztynów , przy rogu dzisiejszych ulic sławkowskiej i 
szczępańskiej. Z rozkazu panów krakow skich poszuki­
wano go ściśle w obydwóch pomiecionych przytułkach, 
a  w dworcu Morsztynowym miał młodzian książęcy je ­
dynie tem ujść odkrycia, iż skoczył w komin i utaił 
się tam na belce.

Bądź ja k  bądź, skończyła się jednakże ta  cała h isto­
rya na niczem, i Wilhelm „zamysłom swym przeciwną 
być Polskę wyrozumiawszy, a zaraz o przyjeżdzie J a ­
giełły nie mylnie posłyszawszy, po niektórym czasie 
tajem nie z Krakowa wymknął się , skarby zawiezione 
z sobą u Gniewosza Dalewickiego złożywszy" ').

W jakżeż okropnym stanie zostawała teraz biedna 
Jadw iga! Zbliżała się wprawdzie dla niej najśw ietniej­
sza chwila, wielkiej chwały i rzadkiego poświęcenia, 
ale zbyt krwawo rozdrażnione serce nie mogło się tak  
odrazu przeciwnemu uczuciom swoim poddać przezna­
czeniu. Trzeba było do tego rozwagi, trzeba było wiel­
kiej łaski B oga, któryby zbolałe je j serce uleczywszy 
swoją miłością, uzbroił je  wiełkiem męztwem natchnie­
nia swego do podźwignięcia ciężkiego krzyża niedoli... 
D okonała tego Opatrzność — a dokonała raz z upodo­
bania swego do świętej i nieskalanej dziewicy, ja k ą  
była Jadw iga, i dokonała z drugiej strony dla tego, iż 
wielką miłością łaski swojej najwyższej ukochała ten 
naród, któremu wolą swoją najśw iętszą kreśliła drogę 
przyszłości. Opatrzność dokonała tej wielkiej przem iany 
w usposobieniu i woli Jadw igi natchnieniem i objawie­
niem swojem. Ludu polskiego drogocenna w iara prze­
chowuje do dziś dnia w sercu swojem pam iątkę tej 
wiekopomnej chwili, w której Bóg W szechmocny dla 
narodu naszego i cudu swego nie szczędził. Ceniąc w y­
soko i szanując te najdroższe skarby serc ludu naszego, 
powtórzymy tu W krótkich słowach tę całą o wypadku 
tym legiendę, ja k ą  Szanowne Czytelniczki nasze posły­
szycie za każdym  waszym pobytem w świątyni wa­
welskiej.

W tej wspaniałej św iątyni Boga je s t wielka brama 
prowadząca do je j wnętrza, które cię wzniosłością swą 
religijną, najtw ardszy g rzeszn iku! na kolana nagnie do 
modłów. Po lewej ręce w samym końcu bocznej ściany, 
tuż za zakrystyą, ołtarz jeden ze siedmiu cudownych... 
a w nim wizerunek przybitego na krzyżu Chrystusa.

') Kromer.
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Czarna krepa, żałoby kirem powleka najświętsze zwło­
ki Zbawiciela, dziwnie pięknie i wspaniale w yglądające 
wśród srebrnego tła obrazu, na którem zostały utkw io­
ne. Przed tym krzyżem świętym, lat temu blisko pięć­
set, uklękła piękna młodziuchna królow a, łzami m ając 
zalane oczy, a gorzkim żalem i ciężką tęsknotą prze­
pełnione serce.

Cisza była w świątyni. O niezwykłej porze zeszła 
była Jadw iga właściwym z swego pałacu gankiem, 
przez idubioną do swycb modłów kaplicę „dziś cy- 
boryum zwaną" — do kościoła. Zeszła sam a jedna, bo 
ciężki smutek w jej sercu nie mógł ją  z najbliższym po­
godzić przyjacielem.

Drżącemi kroki zbliżała się do stopni ołtarza. Zbli­
żała się z całą w iarą w moc najświętszej opieki Zba­
wiciela nad sobą, którego ramie mogło jedynie podżwi- 
gnąć ją  słabą z upadku, w jak i rozpaczą nieszczęścia 
swego i zgryzotą uczuć swoich okropnie była zepchnię­
tą. W iara w opiekę Stwórcy, prowadziła ją  po lekar­
stwo na dolegliwości serca. I  tej też wiary uczuciem 
zgięły się pod krzyżem jej ko lana, oczy wzniosły się 
ku niebu, a serce nastroiło się do modlitwy.

— Ojcze i Panie mój! mówiła głosem z głębi serca 
pochodzącym, w Twojej tylko miłości i w Twej opiece 
całe moje pokładam  szczęście.. Trudno mi biednej w y­
rzec się najdroższych uczuć serca! W tej walce... Tw o­
je j dopraszam się pomocy. Tyś mi kazał być królową 
wielkiego narodu, który teraz strasznej dom aga się po 
mnie ofiary! Ty mi tylko do je j spełnienia dopom ożesz! 
Boże m ój! błagam Cię u stóp krzyża Twego o męztwo, 
poświęceniem serce me natchnąć zdolne. Ciebie błagam 
o .siły , podżwignąć mnie m ające z upadku rozpaczy 
mej i zgryzoty. Tyś W ielki! Tyś Miłosierny! T yś Bóg!...

Powiedziawszy te słowa upadła krzyżem  przed n a j­
świętszym wizerunkiem Chrystusa.

W świątyni Pańskiej uroczy spokój nie zagłuszał sil­
nych uderzeń je j serca. Każde westchnienie, każdą łzę 
słyszałeś, na zimne marm uru progi sp ływ ającą. . .

Bóg w miłosierdziu swem spojrzał na cierpiącą dzie 
wicę.

Ciszę modlitwy gorącej przerwał nareszcie głos świę­
ty, głos niesłyszany n ig d y . . .  głos łaski, natchnienia 
i cudu! . . .

— Idź m ężnie! . . . .  mówił Bóg z krzyża swego do 
Jadwigi. Zaufałaś miłosierdziu Memu, wierz, iż cię nie 
opuszczę nigdy. W miłości Mojej ku tobie niechaj bę­
dzie podpora w wędrówce twej na ziemi. Umiłowałem 
tych, dla których pragniesz się poświęcić, bo oni uklę 
kii z wiarą przedemną. . .  a  więc cię Moją darzę mi­
łością i łaską Moją, męztwem napełniam  tw ą duszę

— B o że!.. .  zawołała natchniona dziewica poryw ając 
się nagle z kamiennej posadzki kościoła, poznaję świę­
tą  wolę Twoję! Niechaj się dzieje ja k  chcesz, ja k  k a ­
żesz.

I padłszy znów krzyżem u stopni ołtarza, modliła się 
najgorętszem dziękczynieniem! za cud , za miłosierdzie 
Boga.

I była już od tej chwili tak  m ę ż n ą , ' tak  do wszel­
kiego poświęcenia zdolną i gotową, że każdy, k to b y ją  
ujrzał, iskrę Bożego natchnienia odgadnąć musiał w je j 
duszy.

Po skończonej modlitwie powstała spokojna, i tym 
spokojem  clirześciańskiego tryumfu cudna, wyanielona, 
pospieszała znajomym nam już gankiem do swego mie­
szkania w zamku.

Tam  czekali na nią troskliwi i kłopotający się o swo- 
ję  panią p rzy jaciele, j  z nieprzygotowanym podziwem 
usłyszeli od niej słowa najwznioślejszego poświęcenia 
się dla narodu.

T aka jest legienda ludowa o tej przezacnej królowej, 
i my je j zupełną dajem y wiarę. Bo chociaż rozważni i 
rozumowni historycy przedstaw iają w tern miejscu J a ­
dwigę, jako  ulegającą woli i namowie przekonyw ają­
cych ją  panów senatorów, to jed n ak  choć wszyscy po­
w iada ją , że Jadw iga w sumieniu swem uznając zw ią­
zek hajm burgski za „niebyły", duchowieństwu i sena­
towi zadość czyniąc, i nie mogąc się im oprzeć, oddała 
rękę Jagielle, to jednak  wszyscy także zgadzają się na 
to, że najtrudniejszą do pokonania w tej spraw ie prze­
szkodą hyła je j „skłonność serca." — „Ten niebezpie­
czny wróg Jagiełły, mówi Szajnocha, mógł przeszka­
dzać tem bardziej, ile że dworscy przyjaciele W ilhelma 
nie omieszkiwali zalecać jej ciągle wierność dla Raku- 
szana, brzydzić je j oszczerstwami Jagiełłę. W edług ich 
opisu byłto istnyJpotw ór duszą i ciałem, szpetny, stary, 
dziki, zabójca własnego stryja l) i dobroczyńcy, Kiej­
stuta. W spom nienia nadobności Wilhelmowej pow ięk­
szały w dwójnasób odrazę do barbarzyńcy." T ak  więe 
piszą najpow ażniejsi dziejopisarze, a z tego najprostszy 
wniosek, że pomimo najlepszych skutków rad, namów 
i przekonywań duchowieństwa i senatu do zaw arcia 
związków z Jag ie łłą , trzeba było koniecznie osobistej 
ofiary i poświęcenia ze strony Jadw igi, której przym u­
sem nikt od tego odwieść nie umiał, czego ona całem 
sercem pragnęła. I ta  też właśnie okoliczność, staw ia 
j ą  w oczach naszych nierównie wyżej, i nierównie w ięk­
szą czcią i m iłością serca wszystkiego narodu przepeł­
nia. Poświęcenia też a nie czego innego skutkiem  hyło 
nareszcie stanowcze zezwolenie Jadw igi na oddanie 
swej ręk i Jagielle. Poświęcenia tego nabrała Jadw iga  
u stóp cudownego krzyża na W aw elu, i już  od tej 
chwili, choć jeszcze nie wszyscy o tem w iedzieli, nie 
m yślała więcej o W ilhelmie, złożywszy całe swoje ser­
ce i całą miłość jego  Bogu i narodowi na ołtarzu n a j­
szczytniejszego poświęcenia. Dalsze tego poświęcenia 
następstw a są niemal w każdej historyi jednakow o i 
zgodnie opowiedziane; powtórzymy je  przeto w nastę­
pnym rozdziale podług najautentyczniejszego źródła, Kro- 
merowej kroniki.

(C. d. n.)

D o * * *

Było cudnie! niebo k ’nam  się śmiało, 
Ziemia krocie ócz ku nam zwróciła,
Sto brzóz z szczerej miłości — płakało,
I  kukułka szczęście nam w różyła. . .
I w tym cudzie nieba ■— kwiatów — ziemi 
I  ja  by łem . . .  z marzeniami memi.

Było cudnie! w kamienie zaklęta 
Przeszłość na nas patrzyła urocza, 
Przeszłość męztwa, nieśmiertelna, święta,
0  przyszłości nadzieją prorocza,
1 my dumni spoglądali po niej,
Z namaszczeniem silnej w iary w skroni.

i •

Było cudnie! śliczna rozkosz wiosny 
Ustroiła w piękną szatę drzewa,

') Patrz rozdział IV niniejszej rozprawki.
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A pod niebem  czuły p ta k  m iłosny
0  kochaniu  w esolutko ś p ie w a . . .
1 w iosenną rozkoszą m yśl tk liw a 
O derw ała się z ziemi —  szczęśliw a, . .

I  ta k  lekko  było mi n a  duszy,
Jak b y m  nigdy  łzy  nie m iew ał w oku,
I  w ierzyłem , że szczęścia natłoku  
Ż ad n a  p iosnka bolu nie z a g łu s z y .. .
I  z tą  w ia rą  patrzy łem  po niebie,
Po drzew inach, po kw iatach , i w  c ie b ie . . .

A te  kw iaty , niebo, ty, i drzew a,
H arm o n ijn ą  p ieśń  s tw arza ły  w e mnie,
P ieśń  uroczą, k tó rą  dusza śpiew a 
Z ak o ch an a  w natchnieniu  w zajem nie,
W ięc nie d z i w y . . .  żeby serce chciało,
A by w iecznie to natchnienie trw ało ;

W ięc nie dziwy, gdy  czarem  zaklęci,
0  gorącej duszy, ludzie m łodzi,
Cześć od d a ją  ta k  szczerą pam ięci,
Co to szczęście choć w  chw ilce odrodzi,
W  chw ilce m a łe j. . .  w  chw ilce przypom nien ia 
N ieba, kw iatów , ciebie i natchn ien ia ;

W ięc nie dziw y, że człow iek, p rzyw ykły  
Do niezm iennej zim owej zawiei,
R ozm arzony, g d y  te chw ile zn ik ły ,
Chwile szczęśc ia . . .  n a tc h n ie n ia . . .  nadziei, 
T a k  się teraz, j a k  w  gorączce zryw a,'
1 p ieśń złudno-senną sobie śp iew a:

Bo m u w duszy ak o rdy  zostały 
Z tych przecudnych tonów  u n ie s ie n ia . . .
Co n a  kw iatach , ich oddechem  drżały ,
A u niebios b łękitnych sklepienia 
G w iazd się złotych słow am i pisały,
A u c ie b ie . . .  św ieciły z w e jrz e n ia . . .
I . . .  zosta jąc  w  pam ięci n a  długo,
Sw oich natchn ień  zrobiły  go sługą.

Bo on w św iecie dopatru je  dziwy 
T am ; gdzie drugim  rzecz zw ykła się zjawia., 
T am  się w zrusza, gdzie inny szczęśliwy 
N ad p różnośc ią serc się zastanaw ia,
A tam  pieśni m arzycie lsk ie śpiew a,
Gdzie ze śm iechu drugi boki zryw a;

W ięc nie dziwy, żem urokiem  w iosny 
T a k  ustrojon do pieśni, do rzew nej,
I  żem tak i na sercu żałosny,
I  w najdroższej nadziei n iepew ny;

Bo m ię w szystko w  drodze m egó życia 
Od sam ego zaw odzi powicia.

Ale o tern nie tu  — bo tu  chciałem  
Pam ięć chwili ta k  drogiej p rzedłużyć,
I  tych k ilka  w ierszy napisałem ,
A by niem i siebie tak  odurzyć , '<

Iżbym  w w szystk ie te znikom e m ary,
Ja k o  w ś w ię to ś ć . . .  m iał troszeczkę w ia ry ;

C hciałem  także  w dzięczność spłacić tobie,
Ż eś m ię sobą oderw ała z ziemi,
G dzie ta k  zimno i źle mi, j a k  w grobie,
I  żeś p iękna! oczkam i twojemi,
(C zy w iesz o tern, czy nie wiesz), m nie rz e k ła : 
Że z ziem skiego w ybaw isz m ię p iek ła ;

W ięc tę  w dzięczność m am  d la  ciebie —  droga! 
Choć się może nie poczuw asz do n ie j . . .
Lecz m asz do niej praw o przez moc Boga,
Co znak  św ięty  zrobił n a  tw ej s k r o n i . . .
Z nak , po k tórym  ludzie cześć ci dają ,
Albo tacy, ja k  j a  —  pieśń śp iew ają .

K.

M O G I Ł A ,
(Powiastka, z czeskiego).

Z iem ia osłan ia się ciem nym  m rokiem , w ieczór zap a­
da, dokoła g łucha panu je  cichość; lecz n ie  je s t  to ci­
chość, spoko ju : je s t  to cisza pop rzedzająca  burzę. W śród 
leżącej w  pom roku doliny w ierzba chw ieje się nad  
zapom nianą m o g iłą , a  w bliskiej krzew inie k u k u łk a  
odśp iew uje sm utną p ieśń  sw oją.

Któż spi w  tym  sam otnym  grobie ? . . .  P różno się b ę­
dziesz chciał py tać  d o k o ła , n ik t ci niepow ie —  próżno 
po jrzysz n a  m ogiłę : g ła d k a  bez napisu , nie zaspokoi 
ciekaw ości tw ojej. P osłuchajże co o niej p raw i pow ieść 
stara .

Było to za czasów  F e rd y n an d a  l ig o ,  po n ieszczęśli­
wej b itw ie n a  B iałej-górze. N ieludzki ty ran  M aksym i­
lian  b aw arsk i w szedł do P rag i ja k o  dziki b a rb a rz y n iec ; 
a  je d n a k  w P rad ze  jeszcze najlep ie j się działo. T y m ­
czasem  osobna tłuszcza k rw aw ych  niem ieckich  czecho- 
żerców  rzuciła  się prosto  z pagó rków  B iałogórskich  
w dolinę, nad  b rzeg  W ełtaw y, około S łychow a, za Ku­
k ły  i dalej jeszcze. T rzydziestu  z nich, rab u jąc  i zabi­
ja ją c  gdzie się im  k u  tem u sposobność po drodze zda­
rzyła, rzuciło się n a  je d n e  z w si pobliskich . W padli do 
w ioski; lecz tu  ich zaw iodła n ad z ie ja : nieznaleźli tam  
żadnej żyw ej duszy, a  izby, kom ory, sta jn ie  i stodoły 
ze szczętem  były  próżne.

W  bezsilnej w ściekłości rzucili ogień w opuszczone 
budowle, i' ju ż  odciągać, się zabierali, gdy  wtem kilku  
z nich dostrzegło  śladów , prow adzących do bliskiego 
g a ju —-w tej chw ili ca ła  ro ta  puściła się za niemi, k rzy ­
cząc i h u k a jąc  radośn ie , pew na że zdoła sobie wy 
nagrodzić zaw ód, w e w si opróżnionej doznany.
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i im dalej,Domysł ich Die był zupełnie próżnym 
tern bardziej utwierdzali się w nadziei.

Drożyna, do gaju prowadząca, była niezmiernie wąska, 
tak że ledwie pojedynczo jeździec za jeźdzcem  postę­
pować mógł, i to zwolna, krok za krokiem, z powodu 
korzeni i gałęzi tam ujących drogę; Nakoniec udało się 
im przedrzeć na swobodną przestrzeń; pierwszy z w y­
chodzących na nią stanął zdziwiony, niewiedząc czyli 
obląd uwodzi go ja k i ,  albo li prawdziwy ma przed
sobą obraz. ' •

— Hej kam rac i! a to co ? —  zawołał — czy to zaklęty 
jak i czeski zamek, a w nim zaklęta księżniczka i skar 
by, czy diabeł chce nas wystrychnąć na błazny lada-
jakim  sposobem ?11

Gdy to m ówił, pozostali towarzysze wyjechali także 
na otwarte miejsce ; lecz wszyscy stanęli ja k  wryci, ude- 
rz.eni czarującym  widokiem. Przed nimi rozpościerał 
się, pełny wszelkiego rodzaju kwiecia, ogródek, wśród 
którego wznosił się niewielki... ale prześlicznie w n a j­
świeższym ówczasowym stylu zbudowany letni zam e­
czek.

W szystko było tu tak ciche, tak  łagodne, tak za ser­
ce ujmujące, że ledwie można było uwierzyć, iż nieopo-- 
dal rzeż tylko co się ukończyła.

_  Co myślicie ? b ra c ia ! — Niebyłażby szkoda tej 
chałupy, gdybyśmy ją  zniszczyć mieli ? — odezwał się 
przywódzca.

— A to czemu nie ? — odparł inny — musisz tu sobie 
nagrodzić za czas, gdzie indziej bezkorzystnie stracony. 
Nie ma co myśleć! Przez trzy już godziny tłuczem się 
z miejsca w miejsce, a jeszcze nic porządnego w ręce 
nasze nie popadło. Pośmiewiskiem bylibyśmy dla dru 
gich, gdybyśmy się z próżnemi wrócili rękoma.

— O tern też nie mowa! — dodał pierwszy. — Ma 
się rozumieć że pójdziem, a  co się znajdzie zabierzem ; 
myślę tylko żebyśmy domek stać niechali.

Zanim jeszcze na te słowTa który odpowiedzieć zdą­
żył, w wystawie domu otwarło się okno i niewiasta, 
niewysłowionej-urody, w nim się ukazała.

— Otóż coś dobrego dla n a s ! — zawołał jeden z ra ­
busiów — dalej b rac ia ! . . .  rzucimy lo sy : komu się z nas 
m a dostać.

Przywódzca ich, mąż więcej niż trzydziestoletni, uda- 
tnej postaci, czarnych ' kędzierzawych włosów, oczu ja k  
gwiazdy błyszczących, wystąpił naprzód, mówiąc:

— Bracia! pozwólcie, niech pierwej się zbliżę i prze­
mówię słów kilka do tej krasaw icy. Niemacie się po 
co spieszyć, wszak wam nic nieucieeze.

Chocfiaż to nie wszystkim z nich się zdawało, żaden 
naprzeciw się nieodezwał... a przywódzca, postąpiwszy, 
zastanowił się przed domkiem. W ejrzenie pięknej dziew­
czyny, bolesny w yraz ,na  jej prześlicznej tw arzy i roz­
lane na niej jakieś niewyslowione uczucie nagle tak 
go przejęły, że, niezdolny słowa przemówić, ja k  ocza­
rowany, położywszy rękę na sercu, w milczeniu na nią 
spoglądał.

— Czego żądacie? — odezwała się dziewica srebrnym 
głosem — przychodzicie-li jako  przyjaciele szukać go 
ś c in y ? . . .  bądźcież powitani! Ojciec mój z bratem  wy 
szli wczoraj do boju, a dotąd jeszcze niewrócili; pozo 
stałam  sam a z matką. Przynosicież nam  wieści szczęśli 
w e ? . . .  Czechy sąż w o ln e ? ... O! z tą  wieścią w dwój 
nasób serdecznie powitani bądźcie!

Młody przewódzca był wojownikiem wcale w serdecz 
nych sprawach nieświadomym ; w sercu jego-nigdy się 
tk liw e , nieozwalo uczucie, boje, walki były jedynym  
jego żywiołem, wojenna sława i łupy jedynym męskich 
żądz jego celem.

Ale któż nie w ie : że je s t czar, przemagający nad naj

twardszemi um ysły? K tóż niezna siły, przed którą bo 
laterowie sk ładają  swe oręże, przeciw której najzacięt­
sza w alka bezowocną ? Jako  blaski z błękitnego nieba 
bijące uderza ona w pierś człowieczą, tłumiąc wszelką 
myśl sobie przeciwną.

Tej sile uległ w te) chwili przywódzca, którego towa- 
zysze o łupach tylko m yśleli— uległ uczuciu, a  wszelkie 

poprzednie zam iary , w sercu i myśli jego zapomniane 
naraz zostały.

Długą chwilę trw ał w tym stanie, niezdolny przemó­
wić słowa, przed oczyma jego otwierał się św iat dotąd 
nieznany; serce jego gorzało i tw arz płonęła żarem. 
Nareście zdobył się na odpowiedź; lecz głos jego zupeł­
nie teraz brzm iał inaczej, niż przedtem.

— D aruj, że przychodzimy naruszyć spokój cichego 
twego przybytku. . . Nie jesteśm y synami twojej ojczy­
zny, jesteśm y Bawarczycy. Jeśli dotąd jeszcze niedoszła 
cię wieść o tem co się świeżo stało, dowiedz się, że 
Czesi porażeni, a P raga  w naszych ręku zostaje. Biała- 
góra rozbiła wszystkie nadzieje wasze: odtąd na zaw ­
sze (?) nie ma już Czech.

Z głośnym okrzykiem padła na te słowa omdlała 
dziew ica; wojacy tymczasem rzucili się do zamkniętego 
wnijścia dom u, grzm iąc we wrota, by im je  otwarto. 
Marne ich było oczekiwanie, nikt się wewnątrz nie od­
zywał, ani drzwi otwierać nie przychodził.

Bijącemi we drzwi różne kierowały p o b u d k i: żołnie­
rze mieli lup na w idoku; dowódzca ich myślał tylko o 
omdlałej piękności: on chciał nieść pom oc, oni znisz­
czenie.

Zniecierpliw ieni, wszyscy społem naparli na wrota, 
z łoskotem  je  z zawias wyparli. Trzydziestu, nam ię­

tnością rozognionych wojowników, rzuciło się do w nę­
trza domu. Na lewo i na na prawo rozwarli drzwi i 
z sieni do dalszych komnat. W szędy dostatek dla nich 
leżał łupów. Łupiąc, poczęli przeglądać izbę po izbie, 
komorę po komorze.

Tymczasem wódz ich, niepatrząc ani na złoto, ani na 
srebro, wyższem uczuciem wiedziony, spieszył na górę, 
spodziewając się tam znaleść tę, która jednem  w ejrze­
niem zmieniła całą jego istotę. Gdy więc towarzysze 
jego  rab u ją , lub niszczą, czego zrabować niem ogą— on 
dostał się do komnaty, w której ona, omdlała, na zieińi 
leżała. Uklęknąw szy koło n ie j , słowy najslodszemi i 
gorącem swem tchnieniem starał się j ą  do życia powró­
cić, aż mu się to nareście szczęśliwie udalo^ otwarła 
błękitne oczy... a jem u się zdało, że obłok rozstąpił się 
przed nim, jasne  odsłaniając niebo.

—  Aniele! — mówił — odpuść, że wargi moje do­
tknęły sie zuchwale czoła t w e g o . . . .  Spojrzyj na klę­
czącego przed tobą niewolnika, zapomnij, żem żołnierz 
w wojsku waszych wrogów! zapom nij, że należę do 
zwycięzców nad braćmi twymi! zapomnij o wszystkiem, 
coby mogło nienawiść tw ą na mnie zw alić ! Jednem  
spojrzeniem, słowem jednem  daj mi znać, że mogę mieć 
nadzieję skłonienia serca twego ku sobie. Słyszysz? już 
oto przybliżają się żołnierze moi : m ord, krew  i łupież 
znaczą każdy ich k r o k . . . .  Oni i ciebie nieochronią. 
Ale jedno spojrzenie twoje zapewni ci obrońcę; żadna 
dłoń łakom a niezdoła się ciebie dotknąć, chybaby po moim 
tr u p ie . . .  O! rzeknij tylko słowo, rzuć na mnie jedno 
spojrzenie, coby mogło dać n ad z ie ję !

Bolesny uśmiech przebiegł po ustach dziewicy, i pół - 
głośno odpow iedziała:

— Gorącemi przemawiasz słowy; lecz one na mnie 
ja k  lód zimny działają. Ty należysz do liczby wrogów 
wolności naszej, i słowa twoje brzm ią dla mnie zdradą 
i śmiercią. Odstąp odemnie! Jeśli jesteś wspaniałom yśl­
nym : broń matki mojej słabej, ona je s t tu w drugiej
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kom nacie. . .  Mnie uważaj tylko za córkę twych wro­
gów, tylko za swą nieprzyjaeiołkę. 0  tak! nienawidzę 
ciebie i przeklinam was wszystkich, zdrajcy, wrogi zie­
mi czeskiej, ojczyzny m o je j! —- Przy tych słowach po­
wstała, rzucając na rozognionego wojownika wejrzenie 
dumy i wstrętu pełne. On jeszcze klęczał.

— A więc nie masz dla mnie ni słow a, ni spojrze­
nia łaskaw ego? Słyszysz! żołnierze już nadchodzą.

—  Niech przyjdą! — odrzekła — wiedz, jestem  Cze- 
szką, i niedrżę przed śmiercią.

Nim się wojownik na odpowiedź zdobył, z sąsiedniej 
izby odezwał się słaby głos niewieści, w ołając: „Lud­
miło ! “

W mgnieniu oka dziewica pobiegła za głosem ; wo­
jownik poskoczył za nią ja k  dziki jeleń; wyciągając 
ogromny miecz swój z pochwy; lecz ręka jego wraz 
z mieczem bezsilnie wnet opadła, a łzą zaszły jego oczy.

— Zasłużyłem — rzekł do siebie —  na to cierpienie. 
Tłumiłem w sobie od młodu uczucie, a oto teraz, zbu­
dzone, mści się na mnie!

W  tem zabrzęczały oręże przede drzwiami komnaty, 
drzwi się rozwarły, rabusie napełnili całą.

Niemało się zdziwili, widząc tu wodza swojego zw y- 
ciągnionym mieczem, wspartego o drzwi, dalej wiodące.

— O ho! nasz wodzu, pospieszyłeś się, żeby sobie 
na górze coś lepszego znaleśó! — odezwali się niektórzy,

— Szukajcie więc przy mnie —  odparł — a jeżli na 
źdźbło znajdziecie przy mnie korzyści. . . .  na miejscu 
zabić mnie możecie. •

W tej chwili kom natę przetrząśnięto, i wszystko co 
najm niejszą chociaż miało cenę, bądź złupione, bądź 
zniszczone.

— No! —- odezwał się jeden — tu już nic niema wię­
cej, pójdźmy dalej! — I wszyscy ku dalszym postąpili 
podwojom. Lecz tam z podniesionym mieczem zastąpił 
im dowódzca.

— A ha! — zawołał jeden  — to dla tego chciałeś, 
żebyśmy kolo ciebie szukali, żeś tam ukrył swoją k o ­
rzyść! myślisz, żem cię nieuważał? Tatji jestM )iała ona 
gołębiczka, n ie p ra w d a ? ., . .  P an iczk u ! w wojnie pan 
nie jesteś panem.

Drudzy jęli mu przyświadczać; lecz dow ódzca, jak 
lew rozjuszony, całą siłą się im oparł. Zw arły się mie­
cze, posypały iskry i krwawa zaczęła się b itw a ............
W krótce nieszczęśliwy dowódzca legł, cały razam i okryty.

Zaślepieni rabusie rzucili się do dalszej izby: była 
próżna. Lup spodziewany uszedł im przejściem taje- 
mnem.

Znaleźli uakoniee drzwi skryte; lecz próżno się silili 
otworzyć je , lub zdruzgotać; ciosy ich bezsilne padały 
na żelazo. Kiedy się około nich silą, głos polnej trąbki 
spłoszył ich. Spojrzeli przez okno, przybyw ający byli 
to Czesi, z klęski uchodzący. Łupieżcy zaledwie zdą­
żyli tyluemi wroty uciec przed zasłużoną pomstą.

Ojciec z synem i przyjaciółmi swemi wrócili z niesz­
częśliwej walki — nie na długo: rodzina Dubrawskich 
należała do wygnańców. Nim jednak  opuścili ojczyznę, 
wznieśli grób szlachetnemu nieprzyjacielowi.

Dom i ogród dawno znikły — mogiła dotąd stoi.
Zmorska.

W Y S T A W A  KR A KO WS KA
T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł S z tu k  P ię k n y c h  

(Dokończenie)

'  III.

Na tegoroczną wystawę nadesłali portrety następują­
cy artyści: Loftier Leopold: Portret Franciszka Smolki*;

Grabowski A ndrzej: dwa portrety mężczyzn i księdza ru ­
skiego; F r. T epa: portret Joachim a Lelewela, prof. Duchiń- 
skiego, i dwojga dzieci; Woje. G ierson; portret Zygmunta 
Krasińskiego, kopia olejna z Ary-Scheffera; Bar. Stein 
Wilhelmina z Krzyszkowic: Portret bar. W alterskirchen 
(malowany z natury), portret damy, W allenstejna kopia 
z V an-Dycka, Ristori w scenie z Mortimerem w Maryi 
Stuart i portret Kriehunera kopia z Amerlinga, wszyst­
kie olejne; Sagnowski: portret mężczyzny. — Z pomię­
dzy wyliczonych tu portretów wiele je s t bardzo dobrych. 
I tak  wszystkie portrety Tepy, portret Smolki Lofflera, 
a księdza ruskiego Grabowskiego są wcale znakomite- 
rai dziełami. Pierwszy z tych trzech m alarzy znanym 
już je s t w świecie artystycznym , nie mniej też drugi, 
który ma piękne w malarstwie stanow isko, i dla tego 
udałość ich _ portretów, celujących w iernością, prawdą 
i życiem, nie dodaje ich talentowi tyle uroku, ile go 
dodaje rozwijającem u się dępiero a pełnemu zdolności 
Grabowskiemu. W szystkie jego  portrety, nadesłane *na 
wystawę, świadczą o wielkiej sile duchowej i nie ma- 
łem artystycznem poczuciu, odznacza się jednak  mię­
dzy niemi szczególniej bogactwem wyrazu i pięknością 
charakteru głowa księdza ruskiego, o wielkim* artysty 
postępie świadcząca. Pan Grabowski malował wprzódy 
same wiejskie charakterystyczne obrazki, i szkoda, że 
je  porzucił, zrobilibyśmy mu jednakże propozycyą, aby 
się także do historycznego zwrócił malarstwa, której to 
propozycyi jego talent, a nadewszystko głębokość uczu­
cia, daje nam niezłomną rękojmię. Nie szkodzi posłu­
chać i spróbować. -— Kopia z Ary-Szeffera pana Gier- 
sona i Ristori pani Stein są także niemałej wartości 
portrety, i należą do lepszych obrazów tegorocznej wy­
stawy. W charakterze twarzy Ristori widzimy wiele 
siły i uczucia dramatycznego. Inne tej artystki portrety, 
nie tyle życiem i myślą, co świetnością powierzchowną 
uderzają.

O wybornych akwarellaeh p. Tepy powiedzieć nam 
wypada, że są prawdziwą ozdobą naszej wystawy. Choć 
to tylko typy i oderwane postacie, w artają jednak  wię­
cej niż wiele innych, choć nie złych — rodzajowych 
obrazków.

IV.
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Niewdzięczny ten rodzaj m alarstw a, i u nas, mimo 
bogactwa i piękności przyrody mało rozwinięty, uw y­
datniają na tegorocznej wystawie niektóre w id o k i, na 
uwagę naszą zasługujące. Panowie Trocki Jnlian, ba­
wiący w Monachium, i Schuppe Alfred z W arszawy, 
nadesłali nam dwa piękne widoki, z których, pierwsze 
go przedstawia „krajobraz górski11, a drugiego „widok 
zamku Czorsztyna i Niedzicy." Oba są olejne i oba 
m ają.sw oje przymioty. Charakter krajobrazu p. Tro­
ckiego, przypomina widoki sławnego G auerm ana, co, 
wcale za artystą przem awia; nie jestto  bowiem dowo­
dem naśladow ania, ale właśnie okazuje to artystyczne 
poczucie malarza, za którem trafił na dobrą drogę mi­
strza. Prócz tego, efekt obrazu p. Trockiego jest nader 
miłym i smacznym. W ykonanie zręczne, zgoda gry ko­
lorytu doskonała. Ciepła i natury dosyć. W widoku p. 
Schuppego odznacza się szczególniej dobrze utrzymana 
perspektyw a, lubo koloryt za ciemny, nie odpowiada 
w zupełności charakterowi i naturze naszych okolic i 
naszego nieba.

Innych krajobrazów  jes t jeszcze kilka. P. Ruśkiewi- 
cza Franciszka z W arszawy „Zatoka rzeki Narwi" grze­
szy niedoborem harm onii, ale odznacza się doskonalą



praw dą wody. Widok Taszlika na U krainie p. Marszew- 
! sk iego ' Józefa nie spraw ia miłego wrażenia. Koloryt 

w nim za jaskraw y, woda nienaturalna i rysunek, szcze­
gólniej domostw, lichy. Dwa krajobrazy olejne pani 
Saxe z Kozietulskich z W arszawy, nie po pierwszy raz 
nadesłane, nie posiadają żadnych zalet.

Na niemieckiej szkoły widoki, których i na tegorocznej 
wystawie nie brakuje, napatrzyliśm y się do sytu, abyś­
my jeszcze o nich szczegółowo wspominać tutaj mieli. 
W szystkie obrazy tej maniery, którąby Diisseldorfską 
nazwać m ożna, odznaczają się jednakiem i przymioty, 
tj. gładkością i delikatnością penzla, i najsubtelniejszą 
dokładnością i wiernością natury. Na którybądż z tych 
obrazów spojrzeć, a natychm iast poznać można pokre­
wieństwo i podobiznę do penzla Majerhajmowskiego.

Do tej kategoryi obrazów w ypada nam nareszcie po­
liczyć pracę pana Gryglewskiego A leksandra z K rako­
w a, o której przepomnąć się nie godzi. Zdolny ten a r­
tysta udzielił w ystaw ie: „W nętrze kościoła świętego 
Krzyża w K rak o w ie / Obraz ten jest wcale doskonały.
I  perspektyw a i światło najdokładniej odpow iadają do­
bremu i skończonemu rysunkowi. Powinnością jest na­
szą prosić p. Gryglewskiego aby się con amore zabrał 
dow ykony wania podobnych obrazów. W zbogaci bowiem 
przezto biblioteki nasze swojem wykonaniem artysty- 

I  czneni, i przysłuży się krajow i ocaleniem zabytków 
I przeszłości, ulegających zniszczeniu i zaniedbaniu.

Pan Łepkowski Ludwik z Krakowa, nadesłał akwa- 
rellę przedstaw iającą: „Sukiennice z częścią zachodnią 
rynku krakow skiego, jak  były w końcu XIY w ie k u / 
Jako  zabytek archeologiczny ma ten obraz wartość p ra­
w dziw ą; grzeszy jednakże niedobrem wykreśleniem per­

il spektywicznem i niezgrabnością figurek.
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Przejrzawszy w krótkości niemal całą tegoroczną w y­

staw ę, musimy nareszcie uzupełnić ten nasz pobieżny 
przegląd wzm ianką o obrazach nadesłanych później, a 
zasługujących na 'szczere  uznanie prawdziwego talentu 
lub pracy ich twórców. Do takich należy głównie obraz 
historyczny p. Jana  M atejki, przedstaw iający: Śmierćj 
Urszulki Kochanowskiego. Obraz ten o wiele wyżej 
stoi od pierwszego obrazu p. Matejki (Jana  Kazimierza 
n a  Bielanach). Pomysł sam tak  je s t poetyczny i sym­
patyczny, że każdego, kto tylko czytał „Treny" Jana  
z Czarnolasu, serdecznem rozrzewnieniem natchnąć musi. 
Obraz przedstawia leżącą w trumience dziecinę, koło 
której stroskany i bolejący ojciec z żalem i goryczą na 
swoją dolę się skarży. Chwyta on drobne ciałko n a j­
droższej swojej Urszulki, i bolesnym pocałunkiem w jej 
czółko, ostatniem żegna ją  błogosław ieństw em :

Moja wdzięczna Urszulko, bodaj ty mi była 
Albo nie umierała, lub się nie rodziła!...

T ak  wołał pierwszy narodowy wieszcz polski, nie mo­
gąc się po stracie swej córki utulić, który skarżąc się 
na ten cios śmierci okropny, śpiewał w trenach, że 
w o li:

pieśni mamltom nucić,

niżeli stw arzać takie wielkie pieśni, jak ie  stw arzał, a 
nie mieć Urszulki. Pojął p. Matejko tę chwilę calem

sercem artysty-poety. W ykonanie tego obrazu staw ia 
obok najpierwszych malarzy historycznych. Życia, p ra ­
wdy i piękności wszędzie tu pełno — harm onia kolorów 
śliczna, efekt najkorzystniejszy i naturalny zupełnie. 
Szczęść B oże!. . . przemówić nareszcie recenzentowi w y­
pada) i życzyć najpiękniejszej przyszłości artyście, k tó ­
rej już je s t bardzo blisko.

W uzupełnieniu tem nareszcie, pom ijając takie dzie­
wicze lasy, pełne zielenizny i bujnego w ypasu , takie 
wszystkie kwiatki, s k ó rk i .. ., nitki, jab łka, gruszki, wi­
nogrona, tarcze strzeleckie itd. itd. itd. spomnieć tu m u­
simy jeszcze o panu Brzozowskim, rzeźbiarzu, i o m ło­
dych próbach uczniów tutejszej szkoły m alarskiej.

P. Brzozowski Józef z K rakow a, dał cztery roboty 
swego dłuta. W szystkie są z drzewa i są kopiam i prac 
sławnego W ita Stwosza. W szystkie też świecidłem swo­
jem  odpow iadają średniowiecznemu charakterow i i sm a­
kowi w rzeźbie. N ajw iększa z nich przedstaw ia: Ucztę 
Heroda, znajdującą się w oryginale w kościele śgo Flo- 
ryana  na  Kleparzu. Jestto  płaskorzeźba na drzewie, 
w której kopiowaniu widzimy wiele zdolności i pracy. 
Inne rzeźby, jak  Heród dający rozkaz katowi ścięcia 
świętego Jana, przy czem pragnąca krwi H erodyada je s t 
obecną, wraz z główkami W ita Stwosza i jego syna, 
tudzież mężczyzna i kobieta w czepcu (z rodziny po­
dobno W ita), fundator ołtarza śgo Jan a  w kościele flo- 
ryańskim , i przyjaciele W ita ze Spiżu, są to pomniki 
m ające wartość nie tyle artystyczną, ile przysługujące 
się historyi i archeologii. •

Szkoda, że inni tutejsi panowie rzeźbiarze nie nade­
słali prac swoich na wystawę. Tacy artyści ja k  p. Fi- 
lipi i p. Gadomski, których talenta znane i cenione są 
powszechnie, mogli byli z licznych swoich utworów na­
desłać niektóre Towarzystwu Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Podobne zapytanie zrobić byśm y mogli nie jednem u 
z artystów  malarzy, a  szczególniej też uzdolnionemu 
wielce p. Leopolskiemu W ilhelm owi, którego prace 
z w ielką przyjem nością pamiętamy.

Z młodych uczniów tutejszej szkoły trzech nadesłało 
swe p ra c e : P. Kozakiewicz Antoni, p. Sagnowski i p. 
Streit Franciszek. Ostatni okazuje wiele zdolności, k tó ­
rych i pierwszemu odmówić zupełnie nie można. Nie są 
ich prace oryginalne, bo ja k  „błogosławieństwo" p. Koza­
kiewicza, co do kompozycyi je s t naśladownictwem Lof- 
flera C zarneckiego, tak  „w yjeżdżający na wojnę syn" 
p. Streita, przypom ina wielce Bonę p. Matejki. Nie dzi­
wimy się jed n ak  tym niedostatkom  młodych artystów, 
zachęcić "ich jed n ak  musimy do głębszych studyów i do 
w ystrzegania się manier i rodzajowości innych malarzy. 
Co ujdzie p. Lofflerowi, co pod jego penzlem ożyje, 
tego niewolno dotknąć się niewprawną ręką początku­
jącem u artyście. Mimo to je d n a k , życzymy najlepszej 
przyszłości pp. Kozakiewiczowi i Streitow i, zaręczając 
temu ostatniem u szczególniej, że do niej pokazał nam  
prawo i nadzieję.

W końcu urządzających wystawę powinniśmy się za­
py tać , czemu wiele obrazów w niewłaściwem umiesz­
czono św ietle, i czemu takie rzemieślnicze roboty ja k  
tarczę strzelecką, przyjęto w poczet utworów praw dzi­
wie artystycznych i pięknych.
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